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(C iąg d a ls z y .)
W  dalszym ciągu rozbiera ściślej stosunek Au- 

stryi do różnorodnych szczepów, będących pod jej 
zarządem, wykładając historycznie ich rozwijanie się, 
teraźniejsze ich stanowisko ku Austryi, potrzebne 
czvniac z tąd wnioski. Gdy w naszych czasach ogólna 
oświata i wyzwolenie ludu stało się niejako religią 
wieku naszego ; w kradła się przecież szczególnem 
losu zrządzeniem, albo tajnem działaniem jakichś sił 
Mefistofelowych, do tej dążności świętej, dążność, sta­
wiająca do dziś dnia wiele przeszkód, która więc 
dziś koniecznie powinna być usuniętą. Dotyczę się 
to szczególniej Słowian zachodnich, szczepów: cze­
skiego, polskiego i kilku gałęzi illirskiego, które w pe­
wne związki z Niemcami weszły. W  rozwoju histo- 
ryi świata, główne massy Słowian na północy i wscho­
dzie opóźniły się w postępie ogólnym ludzkości, a z za­
chodem stykające się szczepy, które kiedyś w oświa­
cie Europy znaczny brały udział, wstrzymane wte'm 
zostały przez ważne wypadki polityczne. Tak w’lec 
dążenie nowoczesne do oświaty znalazło tu materyał 
nie urobiony, i chybiło w wyborze stosownych środ­
ków. Apostołami oświaty dla Słowian zachodnich, 
byli częścią Niemcy, częścią przejęci oświatą niemie­
cką pobratymcy; uważali oni za stósownc wtłoczenie 
słowiańszczyzny w formę oświaty niemieckiej. TTielu 
marzyło nawet o tent, że najodleglejsze szczepy ru­
skie porzucą swój język i narodowość, abyt^niemie- 
ckiej oddać się oświacie, sądząc, że z własnych zaso- 

I^o k  p ią ty .

bów siebie samych wykszttumc trudniej, niż zkąd inąd 
przyjąć i przywłaszczyć je ^ ^ ń e . Zapomnieli zupeł­
nie, że niezbyt dawno dopie^Hytan^jj^^fę z uciążliwej 
łacinyj i sądzili, że jarzmo Sami nie
czuli, dla b t n y ^ r z y j e m ^ n l M H H

Jak niepraOTpczne'm i niemiem posłępowanie takie 
by ło , każdy zaraz widzieć byjBffwamen; mimo tego, 
potrzeba było dopiero w Mol^lntego przykrego doświad­
czenia, aby się o te'm^przekonac, a i pogtakiem umy­
sły uparte i dziś jeszcze przekonania lej^zego nabyć 
nie chcą. Tej drogi raz obranej opuścić im nie po­
dobno; pomyślne skutki ich starań, próżność narodowa, 
podniecają ich działania, a obawa nareszcie skutków’, 
z przeciwnych działań mogących wyniknąć, nie do­
zwala im mieć jasnego w tej rzeczy pojęcia. W ielu 
jednak z doświadczenia nabrało in n eg o  zdania.

Z wdzięcznością przyznają Słowianie, ile winni 
daw niejszej oświacie Europy, chcieliby przecież, przy­
szedłszy wreszcie do samowiedzy, doświadczyć także 
sił własnych i postępować samodzielnie na drodze 
kształcenia się umysłowego. Że mają zdolność do 
tego, ż e l  język ich zdatnem do tego narzędziem, przy­
znał już świat cały, i nie potrzebne byłyby na to do­
wody, gdyby przesąd i niewiadomość, niebyły jeszcze 
do zwalczenia. Najtrudniej jednak pokonać pomyślnie 
przeciwności na własnej ziemi; posiadający władzę i 
często najświatlejsi z Czechów nie poznawają powo­
łania swego i obowiązku w stósunku do nieoświeco- 
nej klassy ludu; nie uznają, że powinnością ich jest, 
starać się wynieść ją  do umysłowego stanowiska swego; 
co tylko w’ ten sposób dokażą, gdy zrównają się z nia 
i mówić będą jej mową.

( D alszy ciąg nastąpi
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PIOSNKI CHŁOPSKIE.
Wyjątek szósty z Piosnek hulu wiejskiego.

1. Ż eb y ś  m n ie  ty  m oja  K asiu  
K och a ła  .^ k o c h a ła ! 

Ł e p sk ie g o  (b y ś  ty  ch ło p a k a  
M oja  K asiu  m ia ła !

Ja w y śm ie n ity ,  
O j da ! łe p s k i ch ło p e k  

śm ig n ę  ja  na  h o jo w ic i;  
J e d n ą  r ę k ą  s n o p e k !

k o s ą , to  ja k  z  d z iew k ą  
R a źtn ę  p o ta ń c u ję ,

_  G łośn e  ś p i e w *  < n m  r o z w o d z ę ,
A w sz y s tk im  p r z o d k u ję .

4 . Z a  m n ą g o n ią  h e j ! p a r o b c y ,
G en ią  z a  m n ą  d z ie w k i,

A  ja  le c ę  z  k osą  n a p rz ó d ,
Nucę głośne śpiewki.

5 . Ś p iew a m  s o b ie  c h o ć  na c u d z e j ,
C h o ć  na  r o li  p a n a ;

O j b o  ze  m n ą ta ń cz y  k o sa ,
K osa  u k o ch a n a  !

C. K osa m oja  d a !  k o ch a n k a , 
T a ń c u je m y  o b a ;

A ja  śp iew a m  od  p oran k a  :
„ P r z y jd z ie  le p s z a  dob a  ! “

7 . D a !  w y u c z  s ię  m oja  k o sk o
N a z h o z u ,  na ż y c ie  —  

P r z y d a sz  m i s ię  m oja  k o sk o ,  
P r z y d a sz  n a le ż y c ie  !

8 .  Jak  p o le c im  na w o je n k ę ,
B ęd z ie m  ta ń c o w a li;

O j ! i  b ęd ą  c i nas , b ęd ą ,
B ęd ą  p a m ię ta li!

0 . 1*01610 so b ie  z a ta ń czy m y
D a ! na w ła sn e j n iw ie !

Ś p ie w k ę  sw o ję  za n u c im y
D a !  g lo s 'n o , s z c z ę ś l iw ie !

10 . Ż eb y ś  m n ie  ty  m o ja  K asiu  
K o c h a ła , k o c h a ła !  

Ł e p sk ie g o  b y ś  ty  c h ło p a k a  
M oja  K a siu  m ia ła  ! —

Julia W.

śft|»rotIni»r* * m iło śc i.
P ó k i o c z y  ś w it ło  b a czn t  
D u sza  ż y je  w  U li ,
W se  ty  m y n i b u d e sz  lu b y ,  
W s e  ty  m y n i m y ły !

Pieiń gminna.

Czy istnieje jeszcze praw dziw a miłość ? Na to 
zapytanie w iększa część ludzi z uśmiechem na ustach 
rzeknie: „Już  m inety te czasy; przy dzisiejszem w y­
kształceniu św iata, ow iędły czarujące gaje A rkadyi, 
ucichły mruczące strumyki, groby nie pow tarzają przy­
siąg kochanków  w  noc cichą i pogodną, przy blasku 
księżyca. B y ł kiedyś złoty w iek dla miłości! W ten ­
czas umierali kochankow ie z ża lu , tęsknoty , z rozpa­
czy, zaw iedzionej nadziei. D zisiaj w iek  gliniany; k a ­
żdy żeni się dla polepszenia bytu, dla familijnych sto­
sunków . A le tacy, czy w iedzą, coto jest praw dziw a 
m iło ś ć ? . . . .  Nie! —  bo m ają gliniane serca i dusze!“  

Jeżeli kto zawcześnie W’stąp ił w  ten św iat uciech 
w yuzdanych, w ten św iat zepsucia, w ten św iat powsze- 
chuego rozstrojenia wiecznych nót natury, w  ten św iat 
wyszydzający w sz y s tk o , co jest praw dziw ie w zniosłe, 
św ię te , a za mało posiadał mocy nad sobą sam ym ; 
czyje w ychowanie za miodu od rodziców spaczone i 
tym przesądem utrzym ywane: że urodzenie nadaje inne 
praw a od m otłochu; że chłop je s t jego własnością, 
ja k  byd lę ; że może deptać po jego karku, bo się uro­
dził z piętnem poddaństw a, w zgardy, a on z przyw i­
lejem szlachetności, bogactwa, panow ania i szacunku; — 
taki umorzył wszelkie wznioślejsze uczucia duszy, w y­
uczył się szydzić, bo szyderstw o, poniżenie, są dzisiaj 
główną podstawą um iejętności, jaśniejszego poznania 
rzeczy, edukacyą modnego salonowego św iata. A  że 
każdy do naśladow ania ma w iększą ła tw ość ja k  do 
myślenia, a że uczucia jednego człowieka budzą w dru­
gim też same uczucia, dla tego za starym rozpustni­
kiem w stępuje w  ślady m łody, wyzuw a się z w szel­
k iej ludzkości, staje się nieużyteczną bry łą  g liny , 
przyw ykły do posłuszeństw a otaczających go niew ol­
ników ', którzy są puścizną po o jcu , albo posagiem
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żony, rozbiły się w dumę i pychę; w  jego wyobraże­
niach fa łsz , który spiknąwszy się z gwałtem  i przesą­
dem, w m ów ił w  niego, że może resztę ludzi ja k  sw ój 
dobytek rachow ać, sprzedawać, z n i e w a ż a ć ,  wydzierać 
pieniactwem słabszego m ajątek, zatruć spo ojnosc a 
m ilijną; a jego rodzice, którzy wpoili w  mego te za­
s a d y , ' nosili na starość w  ręku paciorki, modlili się, 
pościli w środy i soboty , a w  ustach zaw sze słowa:
Bóg, religia, wieczność!

Zepsucie zgasiło ideały. Na co nam id ea łó w , 
kiedy mamy rzeczywistość przed oczyma? pow tarza 
zgraja  m ędrków , skromnych birbantów , wycieraczów, 
i intrygantów salonowych, próżniaków  i głupców pię­
tnowanych, którzyby chcieli ja k  bociany św iat czyścić 
z żab , niepomni, że całe ich życie plugactweni jest. 
W y zw ać  na pojedynek przy szampanie drugiego, że
się w kręcił do budoaru jego kochanki, kobiety, która 
równie sterała  swe życie, która kocha codzien innego, 
ja k  owa Semiramis północna; to jest p iękn ie , to się 
podoba, to mu jedna sław ę m ęstwa. Uwieść niewiu- 
ność, zakłócić domowe szczęście fam ilii, a taką nie­
szczęśliwą ofiarę wystawić pote'm na  publiczne w y­
szydzenie, urąganie , to tryumf. I  cóż tam ma kogo 
obchodzić, że ta lub ow a nieszczęśliwa bez swojej 
przyczyny? Św iat zepsuty, zpow szedniałe uczucia sa­
molubów i naigraw aczów  z ludzkości, w ydarłszy spo- 
kojność duszy łatw ow iernej dziew icy, zakłóciwszy i 
zrujnow aw szy szczęście domowego pożycia całej ro­
dzinie, tacy rzekną : z łe  w ychow anie, brak moralno­
ści; a tysiące nieświadomych przyczyny, pow tórzą to,

P ° 19  N i e m a  stałości! P raw dziw a miłość, to ideał ty lk o !
Jednak nie w jednem jeszcze zaciszu w ioski, mię­

dzy ludźm i, którzy nie sterali swego życia przy szu- 
lerce, w intrygach salonowych, w rozpuście, —  można 
spostrzedz praw dziw ą m iłość, której nikt naw et nie 
jest w  stanie skreslic. Tam jeszcze na łonie matki 
przyrody piękne uczucia kw itną, dojzrzew ają, ale za­
zdrosna i mściwa ręka  ludzka tam się także w krada, 
aby zniszczyć w szystko , co p iękne, w’zniosłe. Szy­
derstwo i zepsucie starają się wszędzie w cisnąć, by 
n a  ruinach cudzego raju wybuchać w czartoskich Wnie- 
chach , tryumfować z krzyw dy słabszych, którzy nie 
zawsze sa w  stanie pomścić się za sw e upośledzenie, 
zniewagę,' niedolę. Cierpi długo znieważana ludzkość, 
lecz i dla niej godzina w ybije!

Koło M aryam pola, w jednej cudow nej o k o licy , żył 
przed laty Jan Czerkieski. Skreślić tę ok o licę , ja k  i 
całe Pokucie, trudno słowami. T rza żyć na Pokuciu, 
obcować z gościnnymi Pokucianami i urodziwemi, ja k

polne lilie , Pokuciankam i; oddychać tamtejszem czy- 
stem pow ietrzem , by uczuć całą piękność tej pol­
skiej krainy. K łośne niwy z wzniosłemi pagórk i, na 
których o zachodzie słońca płyną wdzięczne pienia 
ruskich krasaw ic i pasterzy powracających z trzodą do 
rodzinnej zagrody; Dniester, snujący wstęgą sw e sre­
brne nurty, które się nieraz rumieniły krw ią najezdnej 
tatarskiej dziczy, że się stało  przysłow iem : „bodaj cię 
maryampolska pobiła n iew o la ! “  ułomki starych zam­
czysk, co ci szepną w ucho w spaniałą potęgę pradzia­
d ó w  liczne mogiły na rozstajnych drogach, słowem, 
w  pogwiździe w iatru , w pomruku Dniestru, w  polocie 
gminnej piosenki, w szędzie tam rozlana piękność, go­
dna uczuć syna m atk i, przyrody, które skołyszą tw ą 
duszę, rozniecą w yobraźnią, upieszczą w  błogich marze­
n iach , zczarują. Tamto* nasz nieśmiertelny piewca 
Franciszek przem arzył sw ą młodość, a jego dusza sw o­
bodnie oddychając w śród godzinnych n iw , odbiła się 
w  cudzych sielankach, które' p rzelały  się w  usta gmin­
ne żyją Lżyć nieprzestanń. Gdzie dw a w zgórza po­
rosłe stuletniemi dębami u j #  piękną, rozległą dolinę 
w  ob jęc ie , by ła  w ioska t^rlŁ ieŚkiego. S tary pałac 
murowany, nadpsuty ..nieco zębem czasu, w yzierał z p ię­
knego ogrodu; dalej w ielkie dworskie zabudow ania, 
brow ar i młyn nad D niestrem , świafdczyły o dobrym 
bycie dziedzica. Jan Czerkieski, stary szlachcic kon­
tuszowy, coto zapam iętał inne czasy, za młodu skro­
mny, że go współcześnie aniołem, albo panną zw ali, 
młodsze swe la ta  w szkołach stanisław ow skich pole­
ro w a ł; później, dla nabycia wyższych umiejętności od 
swojego w uja, starosty trębowelskiego, do przesław nej 
akadem ii krakow skiej w ysłany , takie w  niej postępy 
uczynił, że został doktorem ; powróciwszy do w u ja , 
nie starał się o żadne godności, ty tu ły , urzędy; ojczy­
znę m iłow ał, ja k  prawemu Polakow i przystoi; a gdy 
kraj zostaw ał w niebezpieczeństwie, poryw ał za stary 
kord p radziada , ujęty m iłością kochanej ojczyzny, i 
spieszył, gdzie mu honor i powinność kazały zasłonić 
synowskiemi piersiami m atkę —  ojczyznę, że się cu­
dzoziemcy wydziwić nie mogli jego m ęstwu. Później 
ożenił się na W ęgrach , kiedy jeszcze szczera przyjaźń 
i niezmienne braterstw o łączyły te dwa w ielkie od 
Boga wybrane narody: w ęgierski i polski, bo zawsze 
było, ja k  mówi nasz osiw iały wieszcz Jan Nepomucen: 

P o lak , W ę g ie r , dw a bratanki — i do korda i do 
^szk lank i.“ ' Lecz i po ożenieniu niemniej dodał Rze­
czypospolitej świetności przez sw e rycerskie dzieła. 
Wridząc w  starości, ja k  naród niegdyś jeden z najw ię­
kszych, najpotężniejszych, najsilniejszych, zaczął przez 
niezgody panów cierpieć krzywdy L zu iew ag i, ja k  w
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tonie jego najstraszniejsze w ylęgały  się zbrodnie przy 
największych zew nątrz g w a łta c h , nie mogąc g0 juz 
bronić, p a trza ł z bólem serca na zaniedbanych, opu­
szczonych rodaków , poświęconych na ofiarę partyku­
larnej woli i dziwactwu panów. Z ak linał na imię Bo~a 
każdego, je ś li ma jeszcze polską duszę, jeśli kocha 
jeszcze ojczyznę, aby spieszył ją  bronić, by się łączyli 
ja k  dzieci jednej matki, by nierozsiewali nasienia nie­
zgody między w spółbraci, aby oddalili od siebie w szel­
kie uprzedzenia, prow adzące do ruiny kraju . M e raz 
m aw iał z uniesieniem: „D usza moja się oburza, ja k  
spojrzę na te ruble, na te talary, któremi kupują po­
d łe  dusze; boleje nad nieszczęśliwa ojczyzna, że tyle 
W m ej bezecnych straszydeł, które się tą mamoną odu­
rzyć dają ; niczego nie pragpę-, tylko ażeby Bóg moich 
wsp^ braci oświecił, aby byli poczciwymi, ja k  ich oj- 
cowie.“  K lą ł na połatana konsty tucją , na panów , 
którzy staw ali się c p M p ie la m i praw a; przedstaw iał 
ze me będą cierpiej n i t^ o lę ,  jeżeli rólnik będzie ró­
wnym w  obliczu rozpaczał, w idząc, ja k  gina
najgodniejsi oby w atelejltzeczypospolitej, a stan rycer­
stw a naw et szabli niedobył; wreście zapad ł w  pewien 
iodzaj pom ieszania, z którego za wielkiem staraniem 
lekarzy  wyrwanym został.

Syn jego  W ładysław ', j e d y n a k ,  którego przyjście 
na św iat m atka życiem opłaciła i Aniela wychowanica 
daleka kuzyna, byli jedyną jego pociechą po stracie 
najlepszej m ałżonki. Aniela w zrastała razem z W ła ­
dysławem ja k  siostra , bowiem Czerkieski kochał ja  
ja k  w iasne dziecię. A tak od dzieciństw a zaw iazała 
się między nimi miłość rodzinna. W ład y sław  kochał 
A nielę ja k  siostrę, ona go ja k  brata. Ojciec młodniał 
z radości na widok dw ojga dzieci, które się tak w za­
jemnie kochały ; poglądając, ja k  nieraz, gdy W ład y ­
sław  odjeżdżał do szkó ł, Aniela zaw isła mu na szyi 
i z łzam i rodzinnej miłości żegnała go.

W ład y sław  obrał sobie bvł  •, . , . . .  j 1 zawód prawniczy,
ale gdy zaburzenia kra ju  coraz wiece'; t°  /  . * , " t f c e j  zaczęły się
szerzyć, powszechna pogłoska przebiegała: Turka
z Europy wypędzić, Polskę podzielić,“  8(ary cźerk ie- 
skt odebrał syna ze sz k ó ł, przypasał mu swoj g, 
k a ia b e lę , d a ł wierzchowca i k aza ł

„M ożeż się pytać o to? M gdy kochany bracie; zawsze 
cię ja k  siostra kochać będę. Ty znów do nas pow ró­
cisz ty  o mnie także niezflpomnisz. Ja tu będę 
gospodarować, dobrze gospodarować, ażebyś miał się 
cze'rn cieszyć ja k  pow rócisz. Nasze owce W ładziu  —  
zobaczysz, co to za piękna trzoda z nich będzie — na 
twojego bułanka będę uważać, aby krzyw dy niem iał. — 
W szystkiego — wszystkiego doglądać —  wszystko czy­
nić, coby ci ukontentowanie za powrotem sprawić mo­
gło. —  Bóg waszemu orężowi pob łogosław i! Bóg do­
brej spraw ie sprzyja !“  —  „Jabym  chciał wiecznie z°tobą 
zostać moja Anielo —  ale powinność św ięta bronić
k ra ju ! —  A nielo! ty mię tylko ja k  brata kochasz ?“ __
„C zy  można bardziej kochać ja k  b ra ta?  C z y  można 
drogi W ładz iu?  Co to za piękna miłość rodzinna i 
miłość ojczyzny!“  —  „ J a  cię w ięcej kocham , bo cie

czyzny jest dobrem najwyższem.

II.
N adeszła chwila rozstania. W ładysław  usiadł 

przy Aniel!, zatrudnionej robotą, ujął ją  za ręk mó_ 
wiąc: Droga Anielo, W krótce rozstaniemy sie „a dłu­
go. Czy tez niezapomnisz twojego W ładysław a ?“  —

kocham dw ojaką m iłością ! “ — Aniela spłonęła ru­
mieńcem, który tak pięknie odb ija ł przy siwem oku, 
przy kruczych w arkoczach, i  zam ilkła, spuściwszy na 
dół oczy. W ład y sław  zapom niał wszystko i pa­
trzy ł tylko na Anielę. Byłato chw ila milczenia, gdzie 
dwie dusze z la ły  się w  jedną, a zapom niawszy na w szy­
stko co ziem skie, przeniosły się w krainę nadludzkich 
istot. —  W ład y sław  ob jął ją  w swoje ramiona i z ło­
żył na je j ustach pierwszy całiinek kochanka.

„D otąd ściskałem cię ja k  b ra t, usta inoje doty­
ka ły  usta siostry, teraz Anielo odbierz uściśnienie k o ­
chanka, Anielo, ty musisz być moją — wiecznie moją! 
Memogę się oddalić z domu o jca, niemogę cię opu­
ścić bez błogiego wspomnienia : Aniela jest moją, ca ł­
kiem tylko m oją; ta A niela, która podała mi chorągie­
w kę w dłoń. Czy odmów isz to bratu sio stro — moja Anie­
lo ?(< —  „O  nierozryw aj tej boskiej miłości rodzinnej'! 
ja  cię chcę kochać do zgonu ja k  brata. — W ład y sła ­
w ie! nie chciej, ażebym stała  się występna w  oczach
naszego ojca, mego dobrodzieja!“ ---------„O n cie kochał
ja k  córkę —  zezwoli aa  wszystko Anielo, kochasz
m ię .“  „O  cóż by ci siostra mogła odmówić; ale 
W ładysław ie  ja  jestem biedna sierota, —  ty możesz 
byc szczęśliw ym .—  Zostaw mi tę rozkosz, bym mo- 
g ta ^ Ja k  daw niej, być twoją siostrą, cieszyć się, gdy 
mię wieść dojdzie: W ładysław szczęśliw y !— ten W ła ­
dysław , którego w olno mi zw ać bratem !“  —  „N ie 
A nielo , z tobą tylko mogę być szczęśliw y; dzisiaj
jeszcze będę prosił o błogosławieństwo ojca dla nas------- u

Gdy ostatnich słów  dom aw iał W ładysław , w szedł 
JeS° ojciec. Spostrzegł pomieszanie na tw arzach dw ojga 
dzieci, które kochał tak  silnie ja k  ojczyznę, i pomy­
ś la ł sobie w duszy : wyprzedzili mię.

j>Co robicie moje dziec i?  W aln a  chorągiew ka,
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co ci siostra z ro b iła , a le  W ła d y s ła w ie  czas ju ż  w siąsc 
na ko ń , w szystko  w  p o g o to w iu '4 —  J,Ojcze kochany ! 
W te j uroczystej c h w ili ,  k iedy  spieszę bronić o jczy­
z n ę , daj posłuchanie tw o je m u . sy n o w i; pob łogosław  
nam  ojcze, m nie i Anieli.** —  „ A  to co panie ju ry ­
sto , “  o d ez w ał się niby zadziw iony o jc iec ,“  czys 
W aćp an  za p o m n ia ł, że A niela  je s t  moją córką ? “  
„ B y ła  nią d o tą d ; pozw ól, by zos ta ła  w  istocie.** 
„ W id z ę W a ć p a n  argum entujesz po sądow niczem u. B y łby  
z ciebie k iedyś dobry  pieniacz, i m ożebyś w y g ra ł z oj­
cem proces o córkę. A l e  W a ć p a n  m usisz w iedzieć , że 
m oją córkę kocham , że j ą  m yślę cz łow iekow i, godne­
mu je j  ręk i, oddać. S ta ra j się W a ćp a n  p ierw ej o j­
czyźnie dobrze zasłużyć.*1

T a k  ż a r t o w a ł  z dzieci sw oich Jan  C zerk iesk i, a 
na  jego  tw arzy  w idocznie w y s tą p iła  radość, ja k b y  mu 
m łode la ta  odży ły  w  pam ięci. K o ch a ł zaw sze  sw o ją  
żonę, k tó rą  ta k  w cześn ie u trac ił, kocha ł j ą  w spom nie­
niem , d la  tego nie za ślu b ił się pow tórn ie . „C zas drogi, 
na k o ń  sy n u !“

A niela  n ie  ta k  śm ia ła  j a k  pierw ej, z łz ą  w  oku po ­
d a ła  mu chorąg iew kę, m ów iąc: „B ąd ź  zd ró w  bracie! 
Spiesz bronić k r a ju ! “  —  C hcia łaby  go tym  samym 
całunkiem  pożegnać ja k  daw n ie j, k iedy jeszcze  w  nim 
śc isk a ła  b ra ta  ty lko . On sp o jrza ł na A nielę , po chw ili 
sp o jrza ł na o jca i  rzu c ił mu się  na sz y ję : „O jcze  po ­
b ło g o sław  n a s , pob łogosław  tw o je  d z ie c i!“  —  S tara  
Ja d w ig a , n i a m k a  i n i a ń k a  W ład y sław  a, p a d ła  C zerk ie - 
skiem u do nóg, w staw ia jąc  się za  sw oim  w ychow ańcem . 
Rozczulony starzec podniósł j ą  z ziem i, po łączy ł ręce 
sw oich dzieci i z łzam i radości r z e k ł :  „N iech  w am  
Bóg p ob łogosław i, j a k  j a  w am  te raz  b ło g o s ła w ię ; ko ­
chajc ie się ja k  d o tą d ; kochajc ie  się  ja k  w as  kocha 
w asz  ojciec. N iech cię B óg m a w  sw ojej opiece synu, 
abyś nam  p o w ró c ił do naszej rodzinnej siedziby. D aj 
Boże, ażebym , nim po łożę m oją g łow ę, obok w asze j m a­
tk i, m ógł m oją o jczyznę i w as w szczęściu o g lą d a ć ! “  

W ła d y s ła w  śc isk a ł kolejno to o jc a , to  A nielę , 
to sta rą  J a d w ig ę , k tó ra  zaw o d ząc  p ła cz em , p o w ta­
r z a ła :  „O b y  mi B óg  p o zw o lił ko ły sać  tw o je  dzieci, 
w nuczki m ojego pana!** $

Jeszcze raz  uśc isnął w szystk ich , w yb ieg ł, d o siad ł 
bieguna, w n ió s ł dum nie c h o rą g iew k ę , ja k b y  od niej  
zaw is ły  losy ojczyzny, a kopnąw szy  czw ałem , z n ik n ą ł 
p rzed  drogiem i sercu jeg o  istotam i. A n iela  pow róc i­
w szy  do "pom ieszkania, u k lę k ła  p rzed  obrazem  N a j­
św ię tsze j Panny M a ry i, po lecając je j  losy ojczyzny 
i  k o chanka . S tary  C zerk iesk i poszed ł s łu ch ać  M szy 
św ię te j w  ce rk w i, a podczas E w an ie lii doby ł k a ra b e li 
do po łow y p o c h w y , na z n a k , że gotów  w alczyć za

w iarę  św ię tą , bo nie w stydz ił się, że  je s t C hrześc ija­
ninem , nie w stydz ił się w ia ry  i obyczajów  z m lekiem  
w yssanych.

III.
P ó ł godziny drogi od posiadłości C zerk iesk iego  

m ieszk ał m ajętny  ob y w ate l P o n iń sk i, syn n iepraw ego  
ło ża  owego m arsza łk a  P on iń sk ieg o , ow ego łup ieżcy , 
ju rg ie ltn ik a , zd ra jcy  i k rzyw oprzysięzcy , k tó ry  za  d w a  
tysiące czerw onych z ło tych  w y z u ł się z w sze lk ie j ludz­
kości, p o rw a ł za  sz ty le t i u to p ił w  w nętrznościach  sw o­
je j  in a tk i; ów , k tó ry  się p o rw a ł na św ię tego  m ę ża R e j-  
ta n a  w  owym  n a jp lu g a w sz y m , najohydniejszym  dniu 
2 1 . K w ietn ia  1773 r . ;  k tóry  sobie zB o g a  i  R elig ii po- 
śm iechow isko ro b ił  i o k ry w a ł u tzc iw y ch  obyw ate li 
in fam ia; drugi D re w ic z , podobny do ow ych  zbirów  
za  czasów7 rzym skich  tyranów 7, k tó rych  używ ano na 
zam ordow anie uczciw ych obyw ate li. %

P onińsk i p rzyszed ł do m a ją tk u  sam  n iew iedząc ja k ,  
ot oszustw em  i krzyvvda drug ich  lu d z i,  bo po sw oim  
ojcu ty lko odziedziczy ł piętno w zg ard y . N ieodstępnym  
jeg o  przyjacielem , pow ierzycielem  i zausznikiem  b y ł D o­
b ro w o lsk i, cz łow iek  bez czci i w ia ry , daw niej Żydem  
brodzkim , p rzeszed ł d la  in teressu  n a  w ia rę  k a to lick ą , 
te raz  sek re tarz  Ponińsk iego , p rzyczyn ił się sw ojem i fa ł-  
szyw em i św iad ec tw y , p rzysięgą i  uznaniem  do p o w ięk ­
szen ia  m ajątku  sw ojego p ana , niezapom inając i swoją 
k a le tę  złotem  nape łn iać , aby  ż czasem  w ym knąć się 
z szponów  p rzy jac ie la  ło tra  i zostać d la  siebie panem .

P o n iń sk i nie b y w a ł w  domu sw ojego sąsiada C zer­
k ie sk ieg o , a le  gustow ał w7 j e g o  posiadłości, k tó rą , że 
gran iczy ła z jego  dobram i, ch c ia ł nabyć kupnem , o czem 
nigdy C zerk iesk i i w spom nieć sobie nie d a ł .  T o  m iej­
sce było mu d ro g ie , tu  p rzeży ł k ró tk ie , a le  szczęśli­
w e chw ile w  to w arzy stw ie  sw oje j m a łż o n k i, i  tu  ją  
u tra c ił; tu  sp o czy w ały  je j pop io ły . U n ik a ł P on ińsk ie­
go ja k  każdy  dobry P o la k , lecz nie m ógł się uchronić 
od natrę tnych  odw iedzin  bezczelnego D obrow olsk iego , 
k tóry  s ta w a ł się  nieproszonym  gościem . P iękność A nieli 
obudziła  w  nim  pew ien  ro d za j m iłości.

Po od jezdzie W ła d y s ła w a  p rzy b y ł ja k  zw y k le  
w  czarnym  fra k u , kusy ch spodniach, w  p ończochach  i 
trzew ikach  z ogromuem i fon taziam i, w w y k ro ch m alo - 
nych ja k  rogi ż a b o ta ch , ty lko  b rak o w ało  je szc ze  na 
frak u  k lucza szam belańsk iego , ab y  n ap ię tnow ać tego 
nowo kreow anego  żydow skiego szlachcica. W ied ząc , 
że A niela je s t  w ychow anicą  C zerk iesk iego , dziew czyna 
bez m a ją tk u , tem  śm iałej postanow ił ośw iadczyć sw oje 
sentym enta, i  prosić o zezw olen ie n a  zaw7arc ie  ślubów

*) H istoryczne.
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m ałżeńskich. Zmieszana A niela odm ów iła wbrew za­
lotnikow i, dodając, ze zostanie zakonnicą; a Czerkie- 
ski odpow iedział, ze zostaw ia w olny wybór sw ojej w y-  
chowanicy, którą za w łasne dziecię przyjął, ale, jako  
krewny, teraz miejsce ojca zastępujący, tylko z pra­
w ym  Polakiem , obrońcą ojczyzny, pozw oliłb y  jej za­
ślubić s ię ;  z r e sz tą  znając nieskazitelne cnoty swojej 
w ychow anicy, której ojciec p o leg ł ze s ła w ą  na polu  
ch w ały , a łu p ieżcy  podzielili się  jego dostatkiem, zna­
jąc skłonności i m iłość czystą sw ojego syna W ła d y ­
sła w a  ku niej, chce po jego powrocie z w ojska oddać 
mu ją  za tow arzyszkę życia. R ozgniew any Pan D o­
browolski opuścił natychmiast dom C zerkieskiego, a 
w  czarnej duszy poprzysiągł zem stę w ieczną.

(D okoń czen ie  nastąpi,')

O władzy i juryzdyhcyi urzędu 
radzieckiego,

według prawa zasadniczego w  mieście Kra­
kowie niegdyś obowiązującego.

Przez I i .  f l l c c l i e r z y ń s k i c g o .

(D okończenie.)
Co do sprayv osobistych sam ychże rajców, Stefan 

król ordynacyą w yd. w  K rakow ie w  sam dzień pod­
w yższenia S . K rzyża roku 1583. rozporządza: „Gdy 
„niektórzy z rajców^, ja k  się przekonyw am y, w  spra­
w a c h  prywatnych pozwani do sądu cyw ilnego, uchy­
l a j ą  się od tegoż fo rum , tw ierd ząc, że na mocy 
„sw ych  p rzy w ilejó w  radzieckich jedynie przed sądem  
„królew skim  odpowiadać są obow iązani; następnie, 
„przez pisma królew skie w z y w a n i, do cyw ilnego fo -  
„rum jako w łaśc iw ego  odw ołują  s ię :  przeto zabiega­
j ą c  nadal takowemu mieszaniu juryzdykcyi, stanow i- 
„m y: ze ilekroć rajcy, bądźto w szyscy społem , badż
„pojedynczo, pociągani będą w  spraw ie tyczącej się  ich
„urzędow ania, odpowiadać nie gdzieindziej maja, tylko  
„przed sądem k rólew sk im ; k iedykolw iek zaś pozw ani 
„będą z tytułu jakiej należności, sukcessyi, kontraktu, 
„alb o  pokrzywdzenia osobistego, w tedy stawać powinni 
„ w  sądzie cywilnym , i tegoż sądu ulegać w yrokow i."

. • k l f J S t e f d n  d e k r e t e m  w J d - W K rakow ie
dnia 2 / .  Octobr. 1578. oznaczył w łaściw ość i  granice 
rozmaitych miejskich juryzdykcyj, celem powściagnie- 
ma nadużyć wydarzających się często z przyczyny n ie­
dokładnego ich oznaczenia. N adew szystko w dziera­
nia się rajców do zakresu sądów ła w n iczy ch , i p od ­
ciąganie ich w yroków  pod w łasne rozpoznanie, w y­
w o ła ło  potrzebę stałego w tym w zg lęd zie przepisu.

Jakoż w  rozwinięciu poprzednich ordynacyj królewskich  
Zygmunt III. ostatecznie w r . 1596. 1 )  dekretem swym  
orzekł: iż  urząd radziecki nie ma bynajmniej prawa  
roztrząsania wyroków sądu cyw iln ego , albowiem  oba 
te urzędy są od siebie różne. Każdemu dozw olone są 
w  w łaściw ej drodze ruszenia czyli appellacye, lecz 
każdy wzajem nie w  obrębie sw ego urzędowania w i­
nien działać w ed łu g  prawa.

Z resztą  przepisy odnoszące s ię  do rządu i działań  
magistratu, z prawa zasadniczego i  porządku sp ołecz- 
nosci m iejskiej w ynikające, zastrzeżone były  z osobna 
i określone szczegółow em i uchwałam i i dekretami kró­
lów . T akow e przepisy nakazyw ały przedewszystkiem  
częsc i u ległość m agistratowi, którego w ład zy  i po­
w a d z e , w  zam ęcie juryzdykcyi m iejskiej i  licznych  
w yłączeń  z pod prawa nie raz szw ankującej, troskliw ie  
szła  w pomoc pow aga i w ład za  panujących. W szczęte  
za panowania Zygmunta I. zatargi m iędzy pospólstwem  
a magistratem m. K rakow a, kilkokrotnie uspokajać mu­
sia ł król, zwracając lud groźbą i upomnieniem do po­
słuszeństw a. Dekretem w yd. w  K rakow ie w  dzień S . 
ŁukaszaEw ang. r. 1521. w skazuje rajcom za obowiązek  
karanie w ichrzycieli pokoju i spraw iedliw ości. „C hce­
my i podoba nam s ię to, aby gw ałtow nicy pokoju po­
sp o lite g o  i m ieszczan pokrzyw dzenia byli karani w edlu^  
„ioh starych przyw ilejów ."  Statut toruński, p rzep is^  
jący  szczegółow o tę procedurę karną, mimo przełoże­
nia mieszczan i pospólstwa, jakoby m iał być z ubliże­
niem i podchwyceniem  ich praw i swobód miejskich, 
utrzymał i potw ierdził tenże król Zygmunt dekretem  
dopiero przytoczonym r. 1521. (w a r t. 11 .) Do tegoż 
postanowienia sw ego odw ołuje się  ró w n ie  w dekrecie 
wyd. w  Krakow ie w piątek przed niedzielą Laetare 
r.  1 5 2 4 . w  spraw ie m iędzy rajcami i pospólstwem  (ra- 
tione caedium et violeutiarum ). A  w  r 1533 
wodu zażaleń w niesionych z 8tr0ny mieszczan kralTo- 
w skich  do króla ze przez szlachtę i w ojskow ych, ju ­
ryzdykcyi m iejskiej me podlegających, popełnione by­
w ają zabójstwa i g w a łty , tak dalece, że bezpieczniej 
juz dla m ieszkańców po drogach i p o lach , niż w 
inmscie i domach w łasnych  przebyw ać: w y d a ł król 

ygmunt ordynacyą, mocą której nadał magistratowi 
w adzę (w ed łu g  lormy i zw-yczaju prawa niem ieckie­
g o )  chwytania w szelk ich  bez w yjątku w ojskow ych, 
sz lach ty , lub innego jak iegokolw iek  bądź stanu osób, 
któreby dopuściły się  w m ieśc ie zabójstwa lub gw a łtu :  
osadzania schwytanych w w ięzieniu  m iejskiem , przy

1) I n v i m  p e r pe l ua e  i nf ormat ion i s ,  ne j u r i sd i c t iones  in i l h  
Civitate c o n f undan t ur .
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doniesieniu o te’m staroście 2 ) , albo w jego niebytności 
zastępcy tegoż starosty; nakoniec sądzenia i karania 
w inow ajców . Gdyby zaś między rajcami a starostą 
nie było jednomyślności, to jest, gdyby ten tw ierdził, 
że obwiniony nie popełnił gw ałtu , i że na karę śmierci 
nie zasłuży ł, m iało mieć wtedy miejsce odw ołanie do 
króla, a tymczasem obżałow any pozostać m iał w w ię­
zieniu 3 ) . r

Na  zasadzie przyw ilejów  mieszkańcom miasta K ra­
kow a z daw na udzielonych, juryzdykcya urzędu radzie­
ckiego, pod względem bezpieczeństwa mieszczan, roz­
ciągała się naw et poza obręb miasta i do osób wsze­
lakiego stanu i urodzenia. Gdy za panow ania W ła ­
dysław a Jogiell. r* 1444. kupcy i inni mieszczanie 
krakowTscy wynieśli byli do króla sk a rg ę , ze doznają 
po drogach napaści, gw ałtów  i przeszkody: król, przy­
w ilejem  wyd. w Budzie w e czw artek przed Zielonemi 
świątkami r. 1444. nadał zwierzchności m iejskiej p ra­
w o ścigania i ujm owania gdzieko lw iek bądź w  kra ju , 
przez samychże skrzywdzonych lub inne najbliższe 
w ładze krajow e, wszelkich napastników , złoczyńców, 
gw ałcicieli, bez różnicy ichstanu ; 4 )  sprowadzania u ję­
tych do K rakow a, i sądzenia w edług praw a miejskiego. 
Zaczem w zyw a w szystkich kasztelanów , w ojew odów , 
starostów, sędziów7, podsędków , burgrabiów7, rajców7, 
wójtów, sołtysów, rządzców miast i w iosek, aby po­
dróżnym mieszczanom krak . w  razach potrzeby udzie­
lali pomocy, a nie ważyli się ich samych przytrzymy­
w ać i  do swoich pociągać sądów.

Rajcy w skazyw ali morderców na bannicyą, lub 
naw zajem  przypuszczali bannitow7 do m iasta, na z a ­
sadzie dekretu Zygmunta 1. z r. 1521. (a rt. X X X III .)

2) S ta tu t  to ru ń sk i z a s trz e g a ł w sp ó ln e  d z ia ła n ie  w ładzy  
m ie jsk ie j z u rz ę d e m  s ta ro ś c iń sk im , w  ra z ie  , gdy  sz lach c ic  na  
z b ro d n i w  m ieśc ie  b y ł p rz y trz y m a n y . T e n  s ta tu t  p o n o w io n y  
z o s ta ł p raw em  r . 1527. 1538. 1587. i  n a s tęp n y ch .

3) D c c re t. S ig ism . R e g . d a t. C raeov tae  S ab b a tb o  an te  diem  
festum  S. T r in i ta t is  a. 1 5 3 3 .— T ak o w a ro zc iąg ło ść  ju ry z d y k c y i 
s łu ż y ła  p o p rz e d n io  w ó jto m , d o p ó k i p rz y  n ich  by ła  z w ie rz c h n ia  
w ład za . W ład . Ł o k ie te k  w p rz y w ile ju  w y d . w  K rak o w ie  r .  1306. 
p r z e p is u je :  8 i  a liq u is  p o ten s  n o b ilis  sub lim is m ed io c ris  vel
s im p lex  in tra  feu d a  a u t  m u ro s c iy ita tis  a liq u em  v u ln e ra v e r it 
r e i  o c c id e r i t ,  c t  si d e p reh eu su s  fu c r i t  in  ip sa  c iv ita te  , coram  
advocato  c iv ita tis  e t  ju r e  c iv ili causa  h u ju sm o d i e s l ju d ic a n d a . 
S i vero  a liu m  in te r  c iv ita tcm  saep e  d ic tam  e t  f lu riu m  P rą d n ik  
y u ln e ra v e r it  seu  o c c id e r it , e t  s i d e te n tu s  fu c r i t ,  s im ili m odo  u t  
d ic tu m  es t coram  ad y o ca to  c iv ita tis  e t su b  ju r e  c iv ili ad v c rsa riis
s ib i o p p o u e u tib u s  re sp o n d e b it n o str is  e t eo rum  p o ste ris .

4 )  C u ju scu m ju e  s in t  s ta tu s .

„Skazujem y te'z, iżeby mężobójcowie próżni byli mia- 
„sta  i zostali bannitami. A jeśliby nalegali powinowaci 
„albo przyjaciele zabitego o spraw iedliw ość w ed ług  
„konstytucyi i plebiscitu m iejskiego, iżeby w  którem - 
„kolw iek  praw ie 5 )  do karania pociągani byli, a po­
j e n i  do roku i sześciu niedziel gdyby ciż mężobójcy 
„w rócić do miasta chcieli, dla czynienia porów nania, 
„albo  jednania z powinowatymi człow ieka onego zabi­
t e g o ,  albo te'ż i k ilku  inszych od nich zam ordow a­
n y c h ,  PP . Rajcy m ają mieć takow ą w ład ze  i  prze- 
„możność, przypuszczać ich, ażeby się dla tego do m ia- 
„s ta  przywrócić chcieli 6 ) .“

K iedy prerogatyw y szlacheckie, i liczne w y łą­
czenia z pod juryzdykcyi m iejskiej rozmaitym osobom 
udzielane, otw ierając zawód w ielu nadużyciom i bez­
karności, nie przestaw ały mieszać porządku publicz­
nego i wichrzyć po m agistratach; same okoliczności 
w yw ołały  potrzebę ścieśnienia tych osobistych swobód 
ze w zględu na ogół mieszczan. Naprzód Zygmunt A u­
gust reskryptem w yd. w7 W iln ie  w  dzień SS. Szymona 
i Judy Apost. r. 1554. zastrzegł za siebie i swoich
następców : że żadne więcej w yłączenia z pod w ładzy  
miejskiej udzielane nie będą; lecz ktokolw iek w mieście 
K rakow ie lub poza jego obrębem dzierzyć będzie posia­
dłości należące do juryzdykcyi m ie jsk ie j, i utrzymy­
w ać się bądźto z h an d lu , bądź z innego jakiego 
przem ysłu w  mieście, podlegać ma w całej zupełności 
w ładzy  burm istrza i ra jców , tudzież innych urzędów  
m iejskich; w szelkie także ciężary m iejskie wspólnie 
z innemi miasta obywatelam i winien p o n o s ić . Tym
przywilejem , równie ja k  i następnym, w yd. w W arsza- 
w ie dnia 3. Października 1566., zniósł nadto w szyst­
kie udzielone poprzednio exempcye 7 ) ,  zachowując 
je tylko dla osób na dworze królewskim  ciągle p rze­
bywających, tudzież rzem ieślników używanych do zam ­
ku królewskiego i budowania machin wojennych. Z  po­
wodu zaś wniesionych zażaleń magistratu krakow skie­
g o , że niektórzy z szlachty i osób wyższego stanu, 
w ytaczając spraw y swoje przed Radą i innemi urzę­
dami miejskiemi, uw łaczają  im winnej czci, a  naw et 
dopuszczają się obelg i nieprzystojnego z niemi obej­
ścia, reskryptem  wyd. w  W iln ie  dnia 13. Sierpnia 
roku 1562. zalecił surowo, aby tej zuchw ałości żaden

5) U b ique ju r e .

6) D e k re t Z y g m u n ta  S ta reg o , m ięd zy  p o sp ó ls tw em  a R a jc y  
k rak o w sk im i u c zy n io n y  w  d n iu  S . Ł u k a sz a  E w an g , r .  1521.

7) N on o b s ta n tib u s  u llis  Ł i t te r i s  in  c o n tra r iu m  em an atis  
b a u d  se cu s , cpiam s i D e c re t. N ostro  cassa tae  e x tin c ta e q u e  essen t,



—  184
na potem się nie w ażył i owszem nadał magistratowi 
moc 8 )  pow ściągania i karania takow ych urzędu i 
sądu gw ałcicieli.

l a k a  by ła  rozciągłość i granice juryzdykcyi urzę­
du radzieck iego , dopóki starostowie dozorcami miast 
postanow ieni, w osobistych w idokach podkopując zw ol­
na ich przyw ileje i w ładzę  m agistratów, nie utorowali 
sobie w pływ u do rządów  miejskich. Początkow e sta­
rostów postanowienie i obowiązki opisuje Krom er w ks. 
U L  kroniki poi. pod r. 1018. 9 )  T y tu ł do różnych 
przyw łaszczeń poddaw ały  im przewrotnie tłumaczone 
i naciągane do osobistego interesu niektóre konstytu­
c j e ,  mocą których w ykonania zaleceń miastom czy­
nionych, aby się budow ały i w przyzw oitą obronę opa- 
tro w a ły , dozorowi starostów' poruczono. W ymyślony 
ty tu ł sądu pośrednictego  w m iastach, był przeciwny 
p raw u z r. 1423., które starostom grodowym w  czte­
rech tylko przypadkach sędziam i być dozw alał, t. j . ; 
w  spraw ach o rozbój na pospolitej drodze, o pożogę 
i zapalenia, o gw ałtow ny najazd na czyj dom , i 0 
zgw ałcenie niew iast 1 0 ). W  czemkolwiek zaś prze- 
stępując te obręby p raw a, starostowie w ładzę swoję 
sądow ą rozszerzyć usiłow ali, to w edług statutu Jana 
A lberta było nie w ażne. Aż do r. 1708. w pływ  sta­
rostów  do juryzdycyi miejskiej żadneut praw em  nie 
był upoważniony. Od tej dopiero epoki w ładza miej­
ska straciła  sw oję udzielnośó. Appellacye od magi- 
statów  municypalnych przed sąd pośredniczę; instan- 
cyi starościńskiej wynoszone przez mieszczan z roz­
kazu p raw a, przeniosły do rąk  starostów rządy miej­
skie i w ładzę pierwotną m agistratów .

K . Mecherzyńs/ci.
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